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C e n a  p re n u m e ra ty :  m ie s ię cz n ie  z o d n o s z e n ie m  do d o m u  

lub z p rze sy łk ą  p o c z to w ą  . 2 0  mk.

A d re s  R e d ak c j i  i A dm in is trac j i :  R a d o m sk o ,  ul. Kaliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za w iersz jednoszp altow y lub jego  miesce 15 mk 

druga 1 trzecia '12 mk.; czwarta 10 mk., za wiersz petitowy. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszen ia  po 1,50 ftn .zaw yraz  

N ajtańsze ogłoszenie 10 mk.

Rękop isów  nades łanych  redakcja  nie zwraca.

W  O C Z E K I W A N I U .
Zbl iża się wielka chwila!  Nie ­

zadług o lud gó rno ś lą sk i  wypowiadać  
s ię  będzie,  do kogo c h c e  n a leżeć .  
J e st e śm y  w przededniu decydują ce­
go m om entu ,  czy Polska  będz ie  p o ­
tężna,  czy  ze jdz ie  do roli  małych  
państw.

Nie m o ż e m y  być obojętnymi .  
Nie w ol no  nam  z ani edb yw ać  n i c z e ­
go, z c z e g o b y  m ó g ł  s k o r z y s t a ć  nasz  
p r z e c iw n ik — łotr i kat prusak. Zdu­
simy sobie  ka te go rycz ni e  powiedzieć ,  
że  walki o być lub nie być nie m o ­
ż e m y  sobi e  le kc ew aż yć .  T ra cą c  
Śląsk,  s trac i l ibyśmy wie lkie  bogac t ­
wa, ukryte w z iemi ,  o p r z e d e w s z y -  
s t k i enr  s trac i l ibyśmy ten wierny i 
pra cowity  lud, tak gorąco  mi łujący  
m o w ę  polską i wiarę ojców.

Nic  w o ln o  więc  n am  o c z e k i ­
wać  obojętnie,  co chwila przyniesie.  
Ob ow iązk iem n a s z y m  jes t  wytężyć  
w z r ó k  i s łuch w s t r o n ę  zachod nią ,  
tam gdzi e  n ie zad łu go  usta lać  s ię  
będą granice  Polski .  L i c z y ć  s ię  z  
tern musimy,  źe  dziś, gdy na d ch o d z i  
s t a n o w c z o  chwi la,  nie m o ż e m y  s ię  
cof ną ć  przed żadn em i  of iarami ,  aby 
o s i ą g n ą ć  sz czyt ny  cel.  Nie m o ż e m y  
s ię  co fn ąć  w tej chwili ,  gdy od n as  
o czek u ją  po moc y nas i  rodacy z e  
ś l ą s k a .  M us im y  też  być p r z y g o to ­
wani  na wszystkie  łajdactwo, k r ę ­

tactwa  i o k ruc ie ńs tw a  zbirów pru­
skich,  którzy ani jednej minuty nie  
tracą,  oby tylko nie dopuś c ić  do p o ­
łą c z e n i a  s ię  Ś l ą z a k ó w  z Mac ier zą .  
„Bez  Ś lą sk a P o l s k a  będzie  n ę d z a r -  
ką wśród narodów,  tylko źe  bez  
kajdan,— z nim po łą czon a s tanie s ię  
na wieki  wielką  po tęgą  na w s c h o ­
dzie E u r o p y 4*.

Wierzymy,  źe  n a s z  trud, nasza  
of ia rn ość  i c z u j n o ś ć  uczynią  nas  
n ie za leżn ym i  od Niemców-  i ich  
s pr zym ie rzeń có w .

Wierzymy, źe  krew w ie rn ych ,  
s y n ó w  Po lsk i ,  wyla no w ostatnich  
c z a s a c h  na Ś ląsku,  p rzew a ży  sza lę  
na n a s z ą  s troną.

ski.

Da wyborców starostw radomskoiu- 
sitiego i csęstocbowsbióoo.

OBYWATELE!
Na N ow y i d a  Bóg lepszy  rok 

1921-y a  t r z e c i  w sk rzeszo n e j  O jc z y ­
zny p o zd ro w ie n ie  i cześć!

O fia rn ą  krw ią  i p o św ię c e n ie m  
żo łn ie rza ,  łz am i i n ie d o lą  m il jonów , 
czynam i r o z u m u  i woli zb io ro w e j  tu ­
taj i na  o b cz y źn ie  do  życia p rz y w ró ­
co n a  n a jd ro ż s z a  O jcz y zn a  nasza ,  zg o ­
d n y m  w ysiłk iem , ca łe g o  n a ro d u  o b r o ­
n io n a  w c u d o w n e  dni s ie rp n io w e ,  a 
w róg  ty ran  ludzkośc i  pob i ty  ty tan iczną  
s i łą  D u c h a  N a r o d u  u sz e d ł  p o za  r u ­

b ieże  R z ec zypospo l i te j .
M am y  S e jm ,  R ząd ,  A rm ję ,  A d­

m in is trac ję ,  j e s t  P a ń s tw o  P o lsk ie  z 
3 0 -m a  m jl jo n am i obyw ate li ,  s ię g a ją c e  
o w ody  B ałtyku , na  wielk ich  o b s z a ra c h  
b o g a ty ch  w u ro d z a jn ą  g lebę,  w ło n ie  
ziem i skarby , lu d n o ść  ru ch l iw ą  i z d o l­
ną...  a  je d n a k  u k o c h a n a  O jcz y zn a  n a ­
sz a  je s t  na  p rz e ło m ie  p ań s tw o w e g o  
bytu! D w a la ta  m in ę ło ,  gd y śm y  z rz u ­
cili j a rz m o  niewoli,  a d o tą d  n ie m a  
K onsty tuc ji ,  u s ta lo n y c h  g ran ic ,  sy s tem u  
sk a rb o w eg o ,  w łasne j  i u s ta lo n e j  w a lu ­
ty. R o ln ic tw o  u p a d a ,  p rz e m y s ł  s ię  n ie  
rozw ija ,  s to su n k i  g o s p o d a rc z e  w k ra ju  
cz ek a ją  u p o rz ą d k o w a n ia ,  a n a jw a ż n ie j ­
sz a  - f f  o g ó ln a  w y tw ó rc zo ść  k ra ju  n ie 
o d p o w ia d a  p o t rz e b o m . W ydatk i  S k a r ­
bu  są  w ie lo k ro tn ie  w yższe  od  d o c h o ­
dów  i po k ry w a n e  n ie d o s ta te c z n ie  z r e ­
sz tą  p rzez  pożyczki p ań s tw o w e ,  

ży jem y  z  k a p ita łu  n a r o d o w a g o ,  ż y je ­

my n ad  s ta n l

R o z p ra sz a m y  s z e ś ć  do  7 razy 
w ięcej niż zb ie ram y .  Z a m ia s t  s ta w a ć  
s ię  boga tszym i,  s ta je m y  się  d łu ż n ik a ­
mi sw o ich  i o b cych .  O b y śm y  rych ło  
n ie  upad l i  do  roli b a n k r u ta  i n ie  byli 
o d d a n i  w n iew o lę  g o sp o d a rc z ą  o b cych ,  
k tó rzy b y  soki i k rew  z n a s  wypili.  
D lac ze g o  tak  je s t?  A lb o w ie m  S e jm ,  
k tó reg o  cz ło n k o w ie  w p ie rw sz y m  r z ę ­
dz ie  m y ś lą  o k o rzy śc iac h  p ar ty jnych ,  
a  n ie  rz a d k o  i sw o ich  w łasnych ,  m a ło  
p ra c u je  n ad  ro zw ią zan iem  za g a d n ie n ia
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równowagi budżetu, natom iast ustaw i­
cznie uchwala przeróżne w ydatk i w ie- 
lom iljonow e  bez szukania sposobów 
ich pokrycia, a lbow iem  n iektóre  urzę­
dy państwowe, m onopole i t. p. dają 
straty, a lbow iem  częściowo i Sejm  i 
społeczeństwo jest zatrute lub zahy- 
pnotyzowane doktrynersk im  prądem 
soc ja lizac ji. W chaosie naszego życia 
nie masz obywatelu zagwarantowanego 
prawa w łasności, ani też zagwaranto­
wanej wolności pracy. Stąd chwiejność 
i słabość społeczna w pracy se jm o­
wej, brak log ik i i konsekwencji, a w 
urzędach bezmyślny b iurokra tyzm  i 
brak s iły  wykonawczej.

Naród i państwo są przedm iotem  
i m iejscem  szkodliwych doświadczeń 
dla naszej przyszłości, k tó re  ru jnu ją  
naszą gospodarkę. Robotę taką p ro ­
wadzą rozm aici przywódcy party jn i —  
w yw rotow cy obcy i nasi.

Na sprawy nasze państwowe 
w pływ ają  jakieś czynnik i n ieodpow ie­
dzia lne i n ieobliczalne. Panoszy się 
wśród nas jakaś swawola, dążność do 
samowładztwa,- a Sejm  jest bezradny. 

Obywatele Rodacy!
R zeczpospolita  naprawy 

czeka od nas. My wszyscy baczmy, 
aby w rogow ie nie podkopywali nasze­
go domu państwowego. Jesteśmy lic z ­
n i i s iln i. Przebudźm y się jeno. Roz­
g lądn ijm y się dookoła, a poznamy 
sprzym ierzeńców wroga. Jeszcze pora, 
bo choć żle się dzie je, jeszcze stan 
Państwa Polskiego nie jest beznadzie j­
ny, jeszcze źródła energji polskiej 
państwowo-twórczej b iją  potężnie. Na­
prawa ła tw a . Ku rozw ojow i Rzeczy­
pospolite j siłą, wolą i organizacją dojść 
po tra fim y. Trzeba jeno: system do­
tychczasowych rządów po licy jno  adm i­
n istracyjnych zm ienić b iu rokra tyzm  i 
etatyzm  usunąć, wypow iedzieć walkę 
aż do zwycięstwa w yw rotow com , w pro ­
wadzającym  zamęt do życia gospodar­
czego, skończyć natychm iast z m rzon­
kam i hypnotyzerów  politycznych so­
cja lizu jących przem ysł, pracę, handel, 
w łasność. |

Rząd tw órcze j in ic ja tyw ie  oby­
w atelskie j w in ien opiekę, pomoc i 
obronę, a nie stosować d ław iącą oby­
watela reglam entację policy jną.

Co rychle jsze przeprowadzenie 
re fo rm y ro lne j jes t rzeczą palącą, w y­
maga tego dobro państwa i obyw ate li, 
ala nie te j re fo rm y ro lne j, któ ra  da­

wałaby pauperyzm, głód i paskarstwo, 
lecz tak ie j, która zadowolni wszystkich: 
bezrolnego i ro ln ika . W ystrzegajm y 
się krzykaczów, co chcą re fo rm y ro l­
nej d la  siebie lub swej parafji. Oni 
re form ę ro lną  przepo lityku ją, zam ie­
nia jąc obszary w odłog i nierodzące, 
karm ic ie lkę  ziem ię, wydając na ponie­
w ierkę, ludność tej z iem i na drożyz­
nę i g łód, a ro ln ików  oraczy i siew­
ców na hańbiącą nazwę paskarzy. Ztąd 
m iędzy m iastem  i wsią nienawiść m ię­
dzy ro ln ikam i walka. 1 znów żer dla 
partyjnych karjerow iczów . Słynne kon- 
tyngensy zbożowe, aprowizacja, prze­
pustki zakazy .. ogłoszenia kary. I hula 
bezkarnie drożyzna, lichw a i paskarstwo

Wolność handlu i przem ysłu 
przytem  jednak warunek konieczny: 
zagwarantowana wolność pracy. O bo­
w iązkiem  obywatela budującego się 
państwa jest zastanawiać się i żywo 
zająć zagadnieniam i ca łokszta łtu  p o li­
tyk i wewnętrznej i zewnętrznej po l­
skiej i w yrob ić sobie jasny i zdecydo­
wany pogląd i śm ia ło i o tw arcie  b ro ­
n ić  swych przekonań w im ię  dobra 
zagrożonej O jczyzny.

W iększość obyw ate li Państwa bo­
leje nad ciężką dolą O jczyzny i ser­
decznie ogląda się i ogląda, p rzys łu ­
chuje walce p a rtji po litycznych w kra­
ju . Dlaczego nie przyłącza się do jed ­
nej z nich? Są stronnictwa, które dzia­
ła ją  i walczą o potęgę mocarstwową 
Polski, są takie, któ re  ty lko  szukają 
korzyści i p rzyw ile jów  dla klas i sta­
nów, są takie, które jawnie dążą do 
osłabienia s ił narodu.

Rodacy, silne stronnictw a p o li­
tyczne w państw ie dem okratycznem  
decydują o losie Państwa. W chw ili 
przełom owej dla państwowości polskiej 
stronnictw a te decydować mogą o tern, 
czy Polska ostoi się jako m ocarstwo.

Do zorganizowania w ięc w stron­
n ictwa polityczne, aby módz zwalczyć 
zło...

Masowo w ięc wstępować do 
stronnictw a politycznego, któ re  pragnie 
zbudować Państwo Polskie, jako silne 
m ocarstwo, które na podstawie ducha 
narodu i jego potrzeb gospodarczych 
jednoczy wieś z m iastem — pług, w ar­
sztat i ło k ie ć— które zgodnie z duchem 
narodu i jego przekonaniem  dążyć bę­
dzie, aby Polska, silna wewnątrz i po­
tężna zewnątrz, była w ierną córą koś­
cio ła  kato l. a w iara kato licka została

źród łem  Polskiego ducha i ku ltu ry : 
k tó re  w konstytuc ji prawo własności 
prywatnej, wolność pracy i przemysłu 
zagwarantują; które  o spolszczenie m iast 
i handlu walczy mocno i konsenkwent- 
nie; które  siłę Państwa oprzeć sie sta­
ra na przym ierzach z Zachodem i do 
zawarcia konw encji z Ententą dąży; 
które siłę i m oc Państwa w idzieć 
pragnie w dobrze opracowanem pra­
wodawstwie
Nie pisanem dorywczo i dla dobra 
partyj decydowanych uchwał i dlatego 

jest za 2-u izbowym sejmem.
za ustro jem  republikańskim  z prezy­
dentem na czele, obieranym  przez 
Zgromadzenie Narodowe (Sejm  i Senat) 

Trzeba poprzeć masowo takie 
stronnictw o, które

w zjednoczeniu wsi z miastem, 
w łościanina z m ieszczaninem i zawo­
dowym  in te ligen tem  w przeciwstaw ie­
niu się praw icy i lew icy w centrum  
dla szczęścia Narodu i potęgi Państwa 
pracuje i zdecydowanie przy swoim  
program ie stoi.

Narodowego Zjednoczenia Ludo­
wego grupy Centrum parlamentarnego 
to są założenia.
Program tego stronnictw a szybko i n ie­
w ątp liw ie  da m axim um  spodziewanego 
dobra s iły  m aterja lne j i d latego przy 
n im  stoję, pracuję i o mocarną P o l­
skę walczę.

Jednych do zrzeszenia się pod 
sztandarem tego stronnictw a, innych, 
będących jego członkam i, licznych kó ł 
w obu starostwach, do wzmożonej pra­
cy gorąco i z w ia rą  nawołuję.

Zszeregowani i ka rn i— a w ytrw a­
li m im o zajadłych napaści socja listów  
i socja lizu jących thugutowców, co w 
zacietrzew ieniu poprzez karki ludu w y­
ciągają obecnie d łoń  po samowładz- 
tw o — pod sztandarem naszego progra­
mu zwyciężymy, nie d la siebie i ty lko  
własnego szczęścia, ale dla w ielkości 
i sławy Rzeczypospolite j.

Cześć!
Na zorganizowaną pracę w 1921 

roku „Szczęść B o ż e !“

Ks Z Sędzimir, 
poseł na Sejm  z okr. Radom - 

skowskiego i Częstochow.

Kam ienica Polska pod Częstochową.

Z S E J M U .
W sprawie m ieszkaniowej debaty
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toczy ły  się dość długo, gdyż wypow ia­
dali się posłow ie z różnych obozów. 
P rzedstaw ic ie l P. P. S. p. Pużak za­
leca ł stworzenie w każdym domu ko ­
m itetu  lokatorów , któ rzy nie by liby  
jednak w łaścicie lam i, bo prawo w łas­
ności powinna mieć gmina i dlatego 
też proponuje przeznaczyć 50i' kom or­
nego na fundusz gm inny, aby rada 
gminna mogła opędzić koszta budowy 
i rem ontu dom ów. Gdyby dziś w P o l­
sce wprowadzono w czyn ów pro jekt, 
to za k ilka  la t m ie libyśm y własne m ie­
szkanie, lecz w norach czy jaskin iach, 
jak kiedyś w czasach przedhistorycznych. 
Ze strony przeciwnej w yg łos ił świetną 
mowę ks. Lutosławski, k tó ry  nad tą 
sprawą prow adził specjalne studja w 
A ng lji. .N ie  można zapatrywać się—  
m ów ił— na to zagadnienie ani z punk­
tu w idzenia kam ieniczników, ani z punk­
tu w idzenia lokatorów , ani z punktu 
w idzenia sublokatorów . A le trzeba roz ­
ważać je  z punktu w idzenia dążności 
do zaopatrzenia we własne mieszkania 
jak najw iększej ilośc i ludzi i z punktu 
w idzenia m iast, t j. w łaściwej ro li 
m iast w życiu narodu.... My nie mamy 
prawa, jako posłow ie, brać w obronę 
tej ka tegorji naszych wyborców , którzy 
nam mogą zapewnić mandaty, ale ma­
my obowiązek rozpatrzenia sprawy z 
punktu w idzenia interesów publicznych 
i wyłącznie z t.ego punktu w idzenia ją 
rozstrzygać*. Przyczyną prze ludnien ia  
m iast jest obok zamarcia w czasie 
w ojny przem ysłu budowlanego, także 
n iew ątp liw ie  niska cena m ieszkania. 
.Jeże li ceny m ieszkań będą odpow ia­
dały rzeczyw istym  warunkom  życia 
dzisiejszego, to n iejeden pan, k tó ry  
ma 6 pokojów , zadowolni się 2 poko­
jam i i uw o ln i m ieszkanie dla innych; 
niejeden, k tó ry  ma dwa mieszkania w 
dwóch m iastach, dlatego, że go to 
m ało  kosztuje, k iedy będzie m usiał 
zapłacić isto tną cenę mieszkania, będzie 
zmuszony do tego, żeby się ograniczać. 
Podwyżka 1003>, proponowana przez 
kom isję, jest zupełnie dowolną, równie 
dobrze możnaby powiedzieć 50 albo 
500%. Lokator pow inien zapłacić taką 
cenę, aby w łaścic ie l m ógł mu dostar­
czyć m ieszkanie ze wszystkiem , co 
należy do porządnego utrzym ania da­
chu nad głową. Pobieranie niskiego 
czynszu za mieszkanie, a natom iast 
wkładanie na loka to rów  wydatków na 
asenizację, wywóz śm ieci i połowę wy­

datków na wycieranie kom inów  i u trzy­
manie stróża wywoła n iew ątp liw ie iw ie- 
le sporów i prowadzi do tworzenia ko­
m ite tów  dom owych. „D opók i państwo 
polskie będzie się baw iło  w soc ja li­
styczne m rzonki, dopóty przemysł bu­
dow lany nie ruszy*. Uchwalono 100% 
podwyżki dla loka li prywatnych, a 200%  
dla hote lów  i pensjonatów, w stosunku 
do cen z r. 1914. D la loka li handlo­
wych, przemysłowych, sklepów ustawa 
nie oznacza wysokości komornego, a 
sprawy sporne rozstrzygać będzie sąd, 
lub kom isje rozjemcze. Ta uchwała 
sejmowa nie rozstrzyga w zupełności 
sprawy m ieszkaniowej i bolączka bo­
lączką pozostanie. Jak w innych waż­
nych sprawach, tak i w tej Sejm  w 
obecnym składzie nie może podołać 
trudnościom , gdyż zbyt dużo zasiada 
tam demagogów, wyłapywaczy głosów 
wyborczych, a za m ało ludzi św iatłych, 
z dobrą głową, fachowych i silnego 
charakteru.

Wiadomości polityczne.

wanie chociażby dw u le tn ie j służby 
w ojskowej i wzmożenie p rodukc ji w o­
jennej. — Większość po lityków  francus­
kich zgadza się z wywodam i Lefćvra, 
jednak ze względu na wewnętrzne 
stosunki obawia się zastosować p ropo­
nowane przez niego środki.

Rząd francuski zaprosił Naczel­
nika Państwa do Paryża. Poseł Za­
m oyski w im ien iu  rządu polskiego 
w yraził z tego powodu żywe zadowo­
lenie i nadm ienił, że p. P iłsudski 
przybędzie do Paryża około  15 sty­
cznia.

Rozbrojenie Niemiec i Austrji ma
nastąpić niezadługo. Konferencja  am­
basadorów na żądanie N iem iec zgo­
dziła się, aby w tw ierdzach: K ró lew iec, 
P iława, Św inoujście, K is tryń , G łogów, 
U lm , Ingolstadt pozostawiono a rty le rję . 
K ró lew cow i przyznano 20 armat, P iła ­
w ie 32, Św inou jściu  36. Inne tw ierdze 
muszą oddać wszystkie armaty. Dla 
A us trji wyznaczono dzień 20 lutego, 
jako ostateczny te rm in  dla wydania 
broni w myśl postanowień trakta tu  po­
ko jow ego____________________________

Francuski minister wojny, Lefev- 
re, ustąpił ze stanowiska, gdyż nie za­
dośćuczyniono jego żądaniom, by 
Francja zb ro iła  s ię 'w  dalszym ciągu. 
Podawszy się do dym is ji, w yg łos ił w 
parlam encie nader doniosłą mowę, w 
które j wskazał na grożące Europie w 
r. 1921 niebezpieczeństwa.-  Szczegól­
nie j nacisk po łożył na tajne zbro jen ie  
się N iem iec, co poparł dowodam i cy- 
frow em i. „N iem cy ośw iadczyli, m ów ił 
ustępujący m in ister, że posiadają 2188 
fabryk wojennych. O tóż kom isja kon­
tro li już zdemaskowałs 5918 fabryk. 
Dalej N iem cy zg łos ili 7347 arm at i 
27000 ku lom io tów . K om is ji udało się 
już odnaleźć 18057 arm at i 153000 
ku lom io tów . I n ik t wogóle nie po tra fi 
odpowiedzieć, ile  jeszcze b ron i zna j­
duje się w N iemczech, tem bardzie j, 
że fabryk i n iem ieckie dalej produkują 
i my nawet nie w iem y, gdzie się ta 
broń podziew a*. Lefevre przekonywu- 
je dalej słuchaczy, że przygotowania 
wojenne N iem iec stoją w ścisłym  
związku z p ro jektam i czerwonej a rm ji 
i d latego też F rancji pow inno bardzo 
zależeć, aby silną była Polska, k tóre j 
w razie potrzeby trzeba dopom óc 
wszystkiem i siłam i. Jeśli Francja pra­
gnie utrzym ać obecny ustró j europe j­
ski, to  powinna zgodzić się na zacho­

Z OKOLICY.
Z Gidcl.

Wieś G idle, pow iatu Radomsko- 
wskiego, leży nad rzeką W iercicą, przy 
szosie w iodącej do Radomska. M ie ­
szkańców w G id lach 1846, w tern 200- 
tu przypada na żydów. Dom ów m ie ­
szkalnych 150.

G id le  posiadają trzy kościo ły. 
Najstarszy w iekiem  jest bardzo stary, 
drewniany, m odrzew iowy kośció ł w 
nadw iślańsko-gotyckim  stylu , pocho­
dzący z roku 1059. Drugie m iejsce 
podług starszeństwa zajm uje kośció ł 
podom inikański, w k tó rym  znajduje się 
kamienna figura M atk i Boskiej G idel- 
skiej F igurka wyorana była 1516 ro ­
ku. Kośc ió ł podom inikański, przeważ­
nie w stylu rom ańskim , zbudowany zo­
sta ł w sto la t po znalezieniu cudow­
nej figury. Z  rzeczy godnych w idzenia 
w kościele są: obraz W niebowzięcia 
M a tk i Boskiej, M ichała Stachowicza, 
w głównym  o łtarzu; słup m odrzew io­
wy w skarbcu,w któ rym  p ie rw otn ie  była 
pomieszczona figurka cudam i słynąca; 
sztandar turecki, jako pamiątka z w y­
prawy pod W iedeń, z dwoma pó łks ię ­
życami, wyszytem i na p łó tn ie ; ch o rą ­
giew A a tk i Boskiej Różańcowej. Na
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ścianach dużo obrazów w ie lk ich  roz­
m iarów  z h is to rji kościoła. Bardzo ła ­
dne są jeszcze w itraże w liczbie  10: 
pięć przedstawia patronów dom in ikań­
skich, pięć św iętych polskich i wyora- 
nie cudownej figu rk i.

T rzeci kośció ł najpóźniejszy po- 
kartuzki. Rzeczy godne widzenia: trzy 
o łtarze stiukowe w stylu odrodzenia; 
w g łów nym  o łtarzu płaskorzeźba M a­
tk i Bolesnej; obrazy św. »Brunona i 
św. P io tra  w okowach w bocznych o ł­
tarzach; w podziem iach zm unifikow a- 
ny trup  ks. świeckiego Madalińskiego, 
k tó ry  p rzybył do klasztoru K artuzów  
na reko lekcje  i tu um arł przed stu la ­
ty-

Przem ysł w G idlach znakom icie 
się rozw ija , a m ianow icie: znajduje się 
tu fabryka pługów żelaznych Suche- 
niego; większe zakłady kowalsko-m e- 
chaniczne Turka, Jaworskiego, W iader­
ka, W ł. Mazurka; zakład rym arski W. 
Karp ińskiego.

W G idlach znajdowała się przez 
la t k ilka  pracownia przezroczy do la tarn i 
czarnoksięskich; przezrocza przeważnie 
z h is to rji Po lski rozchodziły  się 1 roz­
chodzą n ie ty lko  u nas, lecz i po całej 
Polsce. Pracownia powstała z in ic ja ­
tywy p. Tomasza Buczyńskiego z Cięż­
kow ic. Obecnie znajduje się Warsza­
wie. W G idlach znajduje się szkoła 
powszechna 3-ch klasowa, S tow arzy­
szenie , P rom ień",S traż Ogniowa ocho­
tnicza, Urząd gm inny, Sąd, Czytelnia, 
Apteka. Podcząs w ojny św iatowej G i­
d le by ły  w idownią  przemarszu wojsk 
n ieprzyjacie lskich potęg.

W obronie O jczyzny n ie liczn i z 
m łodzieży G idel b ra li także udział.

Z ins ty tuc ji społecznych n iedo­
maga Straż Ogniowa Ochotnicza, co z 
przykrością nadm ienić należy, a prze­
cież ty le  trudu i nakładu kapita łu  po­
święcono tej pożytecznej placówce, 
którą obecny Zarząd doprowadza do 
upadku. Ogólnego zebrania nie zwo­
łano w ciągu 3-ch lat, członkow ie 
o fiarodaw cy nie wpłacają składek, bo 
nawet się książek nie prowadzi.

Tak w insty tuc ji strażackiej być 
nie powinno!

R.

(P rzyp. Red.) Wszędzie a zw łasz­
cza w strażach w ie jsk ich  są pewne 
niedomagania, w yn ik łe , wskutek osta­
tn ich  wojennych wypadków, lecz spo­
dziewam y się, iż dzie lna drużyna G i-

delska w poczuciu swych wzniosłych 
obowiązków hum anitarnych ożyw i dzia­
ła lność swoją ku pożytkow i kra ju  i 
m iejscowego społeczeństwa.

Na dobie!
Z Kruszyny.

Dręczeni w iekową tęsknotą w y­
czekiwaliśm y sm utn i i żałośni chw il 
W olności naszej O jczyzny i spełnienia 
się słów poety: „G dy wróg ostatni
wyda krzyk boleści, um ilkn ie , św iatu 
swobodę obwieści. Wtenczas dębo­
wym liściem  uwieńczeni, rzuciwszy 
mitecze, siędą rozbro jen i rycerze nasi 
słuchać o przeszłości*.

Te wieszcze słowa jeszcze się nie 
spełniły, ale urzeczywistnienie ich za­
b łysło  jutrzenką nadziei na polskiem  
niebie. Bo oto mamy W olną i N ie ­
podległą O jczyznę, mamy też rycerzy 
naszych, o których śn ili praojcow ie 
nasi, a my możemy z dumą patrzeć 
na n ich. A le  niedość patrzeć, niedość 
podziw iać ich bohaterskie czyny, ich 
poświęcenie dla um iłow anej sprawy 
W olności, ale czynem w inn iśm y oka­
zywać im  wdzięczność.

Wówczas kiedy wróg zb liża ł się 
do s to licy  i serca polskie zadrgały z 
rozpaczy, wtedy z pełnym  entuzjazmem 
w ita liśm y żo łn ierzy naszych, jako 
obrońców  —  i gotow i dla nich oddać 
wszystko, byleby zachęcić do w a lk i z 
wrogiem .

Dziś, gdy wróg nasz zdaleka goi 
rany, a nasi żo łn ierze, jedni dzierżą 
czujną straż u granic O jczyzny, d ru ­
dzy, jako zwycięzcy wracają do do­
mów swych, ci zam iast wdzięczności 
spotykają się często z obojętnością 
społeczeństwa...

Nadeszła gwiazdka w ig ilijn a . W 
myśl odezwy Dowódcy G arnizonu w 
Radomsku, by społeczeństwo przyszło 
z ofiarną pomocą dla urządzenia W i- 
g il j i  d la  żołn ierzy, większość wiosek 
w powiecie pospieszyła z o fia ram i w 
naturze i pieniądzach.

Wieś Kruszyna, choć zniszczona 
pożarem, nie pozostała w ty le . Łącz­
nie ze służbą fo lwarczną złożyła 45 
funtów  mąki pszennej i 1722 mk.

Życie ku ltura lne  naszej wsi idzie 
nieco naprzód. D zięki zabiegom m ie j­
scowego nauczyciela odbywają się w 
każdą niedzie lę i  święta pogadanki z 
obrazam i św ie tlnym i. Tem aty porusza­

ne są z dziedziny H is to r ji Polski i 
P rzyrody. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Obchód Rocznicy Powstania 
Listopadowego, ilustrow any 53 obra­
dami. Deklamacje, śpiewy solowe i 
chóralne dope łn iły  program u. Dochód 
z uroczystości w sumie 700 mk. z ło ­
żono w Redakcji „G azety Radomsko- 
w skiej* na potrzeby żołnierza.

Zawdzięczając wypożyczeniu apa­
ratu przez ks. Lubom irsk ich, odbywa­
ją się w Kruszynie przedstawienia k i­
nem atograficzne dla rodziców  i m ło ­
dzieży szkolnej. Obrazy są treści po­
uczającej jak np: Uprawa lnu zagrani­
cą i t. p. zdjęcia z natury.

Tak w ięc w ieśniacy spędzają z i­
mowe w ieczory świąteczne, łącząc 
przyjem ność ‘z pożytkiem  ogólnym .

M. S.

Z Woli Malowanej.
Napad bandycki. W Nowy Rok 

3-ch zamaskowanych bandytów napa­
d ło  na dom J. Goldberga i pod groź­
bą rew olw erów  zrabowali 17.000 mk., 
b iżu te rji na 20.000 mk. oraz będącym 
w odw iedzinach gościom braciom  Z y l- 
bersztajnom  po rew iz ji osobistej „skon­
fiskowano* 30.000 mk. Bandyci po 
drodze w stąp ili do sąsiada S. G o ld ­
berga i zrabowali 80.000 m k.— 100 rb. 
z ło tem ,— b iżu te rji wartości 25.000 mk. 
i 2 zło te  zegarki.

Po napadzie n iezw łocznie zawia­
dom iono po lic ję .

Ze Stobiecka Miejskiego.
Twardy sen. M ieszkańcowi W. 

L ichocie  n iew ykryc i sprawcy skrad li w 
nocy z pod jego poduszki 15 tysięcy 
marek, oraz z kufra 100 rub li sre­
brnych. W. L ichota  przebudziwszy się 
rano spostrzegł dopiero kradzież, za­
w iadam iając o powyższem posterunek 
po lic ji.

Z Kamieńska.
Otwarcie Domu Ludowego W

dniu 26-X11 r. z. odbyła się inaugura­
cja Domu Ludowego w Kamieńsku. 
Publiczność m iejscowa, okoliczna i 
zaproszeni goście zape łn ili obszerną 
w idow nię  szczelnie. N astró j w części 
uroczystej by ł bardzo poważny i pod" 
n iosły. Poświęcenia budynku dokonał 
m iejscowy ks. prob. M ichalski, poczem 
w yg łos ił odpow iednie przem ówienie z 
uznaniem chwalebnem, odnosząc się 
do obyw ateli Kamieńska i Zarządu bu­
dowy.
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O rganizator  budowy D. L., p. 
Tazbir, ogłasza z upoważnienia Z arzą­
du swe przewodnictwo w uroczystości, 
żona jego Irena dopełnia tradycyjne­
go aktu otwarcia, —  przecinając szar­
fę, okalającą przód sceny. Prezydjum  
budowy w osobach p. p. Śliwińskiego, 
Dukowicza, Bąkowicza zajmują swe 
miejsca przy stole na scenie. Pani 
Piaskowska wygłasza wiersz Konopni­
ckiej „Otwarcie  Domu Ludowego", 
poczem  zabiera  głos p. Tazbir,  ch a ra ­
kteryzując stopniowy rozwój K amień­
ska, zdaje sprawozdanie  z przebiegu 
dwuletniej budowy D. L„ które szcze­
gółowo podane będzie w najbliższym 
num erze  .G aze ty  Radom skowskiej". 
Następnie  składa podziękowanie wszy­
stkim, którzy popierali budowę D. L., 
wyczytuje wieczną listę 22-ch założy­
cieli, którzy wedle ustawy złożyli na 
budowę po 500 mk. p., prezentuje  p u ­
bliczności przybyłego na otwarcie po­
sła Kozłowskiego i przedstawiciela 
Związku Sokołów w Piotrkowie, C zer­
wonego Krzyża O le c h o w sk ie g o .  P ierw ­
szem u składa podziękowanie w imie­
niu obywateli za szybkie załatwienie 
spraw, z jakiemi zwracało się m ias te ­
czko do niego kilkakrotnie o pośred ­
nictwo w Rządzie. Obadwaj goście 
wygłosili przemówienia ściśle związane 
z ideą i p racę kulturalno-oświatową w 
Domach Ludowych, podkreśla jąc  w 
końcu niezłom ną wolę, p racę  organi­
zacyjną i kierowniczą p. Tazbira, ener- 
gję członków Zarządu  budowy, którzy 
w tak trudnym  okresie budownictwa 
potrafili pomyślnie wywiązać się z po­
wierzonego im trudnego zadania. Uzna­
nie, dodają, należy się nietylko tym 
panom, lecz i reszcie obywateli m ia­
sta, którzy chętnie  popierali sprawę 
budowy, w przeciwnym razie Dom L. 
wybudowany za niecałe 200 tysięcy 
m arek o wartości dziś 2 1/* miljona 
marek, nie byłby tak szybko powstał.

Po uroczystych przem ówieniach 
nastąpiła godzina przerwy, w czasie 
której przygrywała dźwięcznie R adom - 
skowska orkiestra . Bufet obficie był 
zaopatrzony dzięki zabiegom  p. p. 
Tazbirowej, Jaworowskiej i P ia s ­
kowskiej. Loterję  fantową urządziły 
dzieci szkolne. P rogram y sprzedawała 
p. Szałańska. P o  pauzie zaczyna się 
część wesołej Muzy; na scenie śpiewa 
miłym głosem m iejscowa solistka p. 
Tazbirówna, utwór Lubiczowej „I dla

mnie wróci wiosny c z a r“. Chórek 
dzieci szkolnych śpiewa harmonijnie 
na dwa głosy pieśń: „w G órach" i
„Góralczyki". Następnie  chór koła 
am atorów  odśpiewał na trzy głosy 
„Za N iem en" i „Marsz Żuawów*.

Po  śpiewach odegrana była przez 
koło am atorów  sztuka Sienkiewicza 
„Zagłoba sw atem ". Po  przedstawieniu 
była zabawa taneczna. Wogóle o tw ar­
cie pom im o niepogody udało się, ina­
uguracja Domu Ludów, dała  z górą 
11 tysięcy marek, wrażenia pozostały 
dodatnie, cześć więc organizatorowi i 
Jego współpracownikom!

S. D.

Od Wydawnictwa.
Dla wygody naszych P. P. pre- 

hum cratorów  i czytelników otworzyli­
śmy filję adm in is t rac j i ,G aze ty  Radóm - 
skowskiej* w Gidlach przy Stow. 
Spoż. „P ro m ień " ,  gdzie op łacać  m oż­
na p renum eratę ,  zam awiać ogłoszenia, 
nabyw ać po jedyńcze num ery  i t. p.

Skrzynka do listów.
W num erze  9 „Gazety R ad o m ­

skowskiej" z dnia 26 grudnia 1920 r. 
w dziale „Skrzynka do listów" zabrał 
głos p. M. Podgórniak, napada jąc  na 
rząd, jakoby ten po m acoszem u trak­
tował nauczycielstwo wogóle, czy też 
tylko szkół powszechnych, ze względu 
na niskie uposażenie i n ieakuratne 
wypłacanie dodatków drożyźnianych. 
Najprzód p. Podgórniak, jako nauczy­
ciel, powinien wiedzieć i rozumieć, w 
jakiem położeniu jest  każdy przeciętny 
gospodarz-rolnik lub właściciel fabryki, 
gdy go nawiedzi pożar i całe  jego 
mienie w perzynę się obróciło .

W daleko gorszem  położeniu jest 
nasz rząd, który oprócz odbudowy kra­
ju po wieloletniej jego ruinie, s ta ra  się 
zabezpieczyć go od grożących wciąż 
niebezpieczeństw  ze strony zew nętrz­
nych i w ewnętrznych wrogów, przy 
czem  nie zapom ina o działaniach w 
kierunku jak najszerszego krzewienia 
oświaty. I pod tym względem nie jest 
tak źle, jak p. Podgórniak przedstawia. 
Ale p. Podgórniak , s to jąc  na pierwszym 
szczeblu drabiny, chciałby odrazu, nie 
tykając reszty szczebli, dostać  się na 
szczebel ośtatni.

P an  Podgórniak, jako nauczyciel, 
wie chyba o tern, że wynagrodzenie

nauczycielstwa rząd podzielił na kate- 
gorje— stosownie do przesłużonych lat 
danej osoby w zawodzie nauczyciel­
skim pod tym lub owym zaborem , co 
należy uważać za słuszne i rac jonal­
ne... Bo napraw dę dziwnieby wyglą­
dało, gdyby młody, początkujący n a ­
uczyciel lub ten, który dopiero kilka 
lat liczy sobie służby, miał pobierać 
taką sam ą płacę, jak i ci, którzy słu­
żą w zawodzie nauczycielskim po 25- 
30 i więcej lat, borykając się z różne­
go rodzaju przykrościami i n iedos ta t­
kiem. Ci wszyscy pracują  w cichości 
serca, chwaląc Boga, że się doczekali 
odrodzenia  Ojczyzny.

K ażdem u m łodem u nauczycielo­
wi radzę, jako przyjaciel, zwrócić 
uwagę na to: ilu to młodych ludzi, 
nieraz o głodzie i chłodzie, krwią 
swoją boha te rską  zaznaczyło granice 
matki— Ojczyzny; ci powodowali się 
nie widokami m aterja lnem i, lecz miło­
ścią ukochanej przez nich Ojczyzny. A 
rząd Polski, bez Należytego  zasobu 
Skarbu państwowego, radzi sobie, jak 
może i sili się byleby nie dać  zapano­
wać nad krajem  obcej wrogiej nam  
przemocy.

Przy takich okolicznościach wy­
s tępow anie  przeciw rządowi z zarzu­
tem, że jes t  niesprawiedliwy, że  nie 
dba o dobro  kraju —  trzeba nazwać 
grzechem.

Niech każdy z młodych nauczy­
cieli lub nauczycielek odda  się szcze­
rej pracy na polu krzewienia wśród 
dziatwy szkolnej i o toczenia  zdrowej 
oświaty, miłości Boga, bliźniego i p raw ­
dziwego patrjotyzmu, a o toczenie  sa ­
mo potrafi w artość waszą ocenić  i nie 
pozwoli wam z głodu umierać, o czem  
z doświadczenia twierdzę. Kto zaś pod­
daje  się apatji, jak p. Podgórniak, ten  
m inął się z powołaniem  nauczyciela 1 
takiemu radzę  s tan  ten porzucić i od ­
dać się pracy na innem  polu.

Nie bądźm y podobnym i do tych, 
co to, zaglądając do  garnka, nie wi­
dzą dna i nie wiedzą, co się w garnku 
znajduje; lub do malca, który włożył 
na głowę ojcowską czapkę tak, że mu 
zaledwie trochę  nosa  widać i każe so ­
bie mówić „tato" i chce, żeby go s łu­
chali wszyscy otaczający.

S tary nauczyciel.

K R O N I K A .
Z e  Zw iązku Właśc, N ieruchom o-
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ści. Na posiedzeniu Rady Nadzorczej 
tegoż związku był obecny ks. poseł L. 
Sędzimir, który referował sprawy gos­
podarcze, oraz zaznajomił obecnych z 
zapadłą  uchwałą sejm ową w sprawie 
kamieniczników i lokatorów.

Wiec P. P. S. odbył się w te a ­
trze pod przewodnictwem p. Sarankie- 
wicza Spraw y polityczne referował po­
seł Dobrowolski; w dyskusji zabierali 
głos robotnicy z N. P. R. pp, Nowic­
ki, Jędrzejczyk i inni.

Wrażenie z wiecu było wręcz 
odmienne, jakto ongi miało miejsce, 
—  już te bałam utne  obiecanki socjali­
styczne nie wywołują tego daw nie jsze­
go en tuzjazm u wśród rzeszy robotni-' 
czej, tu i owdzie na sali s łychać było 
zgrzyty, n iezadawolenie nawet z ust 
robociarzy zwolenników P . P . S . — n a ­
rzekano na rządy socjalistycznej gos­
podarki miejskiej, które robotnicy o d ­
czuli na w ła sn y c h ^ o łą d k a c h .

Po  wyczerpaniu sie organów gło­
sowych tak referen ta  posła D obrow ol­
skiego, jak i członków stołu prezydjal- 
nego posiedzenie wiecowe zakończono 
po 5 godzinnych przemówieniach.

Zjazd P. S. L. Odbył się tu 
„wielki* zjazd kilkunastu działaczy lu­
dowych z obozu „Wyzwolenie" z racji 
pierwszej rocznicy powstania spółdziel­
ni włościańskiej, gdzie wręczono sz tan ­
d ar  P.S.L. posłowi E. Rudzińskiem u, 
który opuszcza nasze strony na 4 m ie­
siące czasu, wyjeżdżając na „występy" 
aż do Ameryki.

U roczystość powyższą uświetnili: 
b. min. Spraw wewn. Thugut, poseł 
Kosmowska i parę  innych osób  z P io ­
trkowa i Częstochowy.

P o  sutej libacji urządzonej przez 
włościańską kooperatyw ę odbyły się 
poufne narady  członków Polskiego 
Stron. Ludowego na których zapaść 
miały w ażne dla tegoż stronnictwa 
uchwały.

Z Macierzy. Dziś d. 9 - I br. o 
2 po poł. odbędzie  się ogólne zeb ra ­
nie członków Macierzy Szkolnej.

Wypadek. W tych dniach pasa ­
żerka z G órnego Śląska zm uszona by­
ła wyjść z pociągu osobowego na s ta ­
cji naszej, w skutek  bólów, jakie ją 
ogarnęły w wagonie, nas tęps tw em  któ­
rych był poród noworodka płci żeń ­

skiej w sali bufetowej klasy Ill-ciej. 
Matkę wraz z niemowlęciem odw ie­
ziono do szpitala miejscowego.

Należy zaznaczyć, iż to już 44 
wypadek w tym roku niespodziew ane­
go przyjścia na świat noworodka w 
różnych okolicznościach. Matki i po­
tom stw o znalazły opiekę w szpitalu; 
cieszą się wszyscy dob rem  zdrowiem

Alarm W dzień N. Roku zaa la r­
m ow ano Straż Ogniową wskutek wy­
nikłego pożaru w budce  na placu skła­
du węgla miejskiego przy ul. Żelaznej. 
Ogień ugasili s trażacy z pom ocą nad- 
biegłych ludzi.

Należy zaznaczyć, iż mimo dłuż­
szego sygnalizowania ani jednego ko­
nia do Remizy strażackiej 'nie d o s ta r ­
czono.

%

Pożar. W środę  wynikł ogień na 
facjacie dom u p. Sabrańskiego. P ożar  
w zarodku stłumili s trażacy  z pom ocą 
domowników, szkody nieznaczne.

Jarmark „noworoczny" odbędzie  
się w poniedziałek d. 10 b. m.

Ostrożnie z benzolem. Brak
światła elektrycznego, nafty a nawet 
świec zm usza  m ieszkańców  m iasta  do 
używania paliwa w lam pach t. zw. 
benzolu, jes t  to rozczyn zm ieszany z 
ciężką benzyną, mający własności wy­
buchowe. P am ię tam y  tragiczny wypa­
dek spowodowany wybuchem benzolu, 
jaki spotkał śp. Kanclerową; w Św ię­
ta zaś uległ wypadkowi p. Skierski M., 
właściciel bufetu na stacji: lam pa n a ­
pełniona benzolem  wybuchła, pow odu­
jąc pożar, dzięki tylko nadzwyczajnej 
przytom ności p. Skierskiego ogień 
stłum iono sam  zaś uległ s ilnem u po­
parzeniu rąk i nóg.

Godne zaznaczenia. W myśl 
odezwy p. A. Kozłowskiego tokarza- 
m etalowca z Warszawy, pracownicy 
fabryki maszyn „L. Warwasiński, J. 
Wojakowski i S -k a “ wyrazili chętnie 
swą zgodę na ofiarę jednej godziny 
pracy  w ciągu tygodnia na plebiscyt 
górnośląski.

Spodziewać się należy, że idea, 
rzucona przez p. A. K. znajdzie oddź­
więk we wszystkich gałęziach prze­
mysłu.

Ze strony robotników tej fabry­
ki dowiadujem y się, iż właściciele wy­
asygnowali około 60 tysięcy marek

na gwiazdkę dla swych pracowników, 
co z całą przyjem nością  zaznaczam y.

Na odchodnem p. Plenkiewiczo-
wi. Odezwą wylepioną na mieście po­
żegnał b. s ta ro s ta  p. P lenkiewicz ogół 
mieszkańców powiatu, nie szczędząc 
sam ochw alstw a działalności swojej na 
gruncie  naszym.

Dodać musimy, iż sam ochw als t­
wo nie licuje z powagą obywatela.—  
urzędnika, sąd nad działalnością po- 
zostawićby należało ogółowi naszego 
społeczeństwa, które  inaczej myśli o 
tej działalności niż sam  p .Plenkiewicz.

Państwowy Ifrzad Pośrednictwa 
Pracy i Opieki nad W ydiodścami. 

w Radomsko.
ponownie wyjaśnia, że żony robo tn i­
ków, pragnące udać się do mężów, 
pracujących we Francji, aby wyjazd 
taki uskutecznić, m uszą mieć: 1) za ­
świadczenia pracodawcy męża, że nic 
nie ma przeciwko przyjazdowi żony 
robotnika, pracującego u niego; 2) a l­
bo pieniądze na d jogę  w stosunku 
150 frs. dla siebie T po 150 frs. na 
każdego dorosłego członka rodziny, a 
po 75 frs. dla starszych dzieci; 3) 
albo też zaświadczenia , że pieniądze 
na pokrycie kosztów podróży w odpo­
wiednim stosunku są złożone w Toul, 
we Fracji. Pociągi do Francji chodzić 
b ędą  obecnie  rzadziej niż dawniej, co 
trzy albo cztery tygodnie. Ostrzega 
się żony robotników, jadące  do m ę ­
żów do Francji, aby bez uprzedniej 
wiadomości, kiedy pociągi odchodzą 
z Częstochowy, nie wyjeżdżały tam, 
gdyż długi pobyt w barakach , zw łasz­
cza z małemi dziećmi, jes t  uciążliwy 
i niezdrowy. Co do paszportów  zagra­
nicznych, to żony robotników, udające 
się do mężów we Francji, m ogą go 
wyrobić w tu tejszym  U rzędz ie ,  albo 
też przynieść z sobą  odpow iednie  p a ­
piery, jak: świadectwo zamieszkania, 
metrykę, akt ślubu, na podstawie k tó ­
rych Misja Francuska  w C zęs tocho­
wie wyrobi paszport i wizę.

Kooperatywa „Rzemieślnik" 
zawiadamia P. P. Członków, iż 
na kuponyniżej wskazane nabyć 
można:

Nk 13-15-18  19 naftę („Gwia-
zda“)

Ns 16 skóra twarda 
Nś> 17 butelka wódki.



>* 2. „G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A *— niedziela, 9 stycznia 1921 r. S tr. 7.

Ofiary złożone w Redahcji.
(Z  braku m iejsca dziś dopiero wykaz 

zamieszcza się )
Na plebiscyt

Zebrane na tackę przez Ks. K o ­
walskiego w Lgocie w dniu 26-X II- 
1920 r.

Marek 1265 - 80 fen.
Rubli 9 - 3 kop.
Karbowańców 5.

A. Ka łkusiński z Radomska 106 
mk., D łużewska z Piaszczyc 200 mk.

Zam iast powinszowań świątecz­
nych i noworocznych: J. Ligęza 300
mk., Ks. Pr. Jankowski z Brzeźnicy 
400 mk., J. Jankowska 200 mk., B r. 
Lenarciński 200 mk., Ks. P refekt
Km iecik z Radomska 100 mk., P. W i- 
n iew icz 100 mk.

Zam iast pożegnania ks. Prałata 
Fr. M ireckiego składają:

Ks. Kan. S trze lecki 300 mk.
Ks. T . Jankowski 300 mk.

Gieze 40 mk.
Razem 3.511 mk 80 fen. - 9 rb. 3 kop.

5 karbowańców, 
które wpłacono do Banku H andl. w 
Radomsku w dniu 31-XI1-1920 r. za 
hfc 163 na r-nek G ł. Kom. Plebiscytu 
w Warszawie.
Na gwiazdkę dla żołnierza 26 p. p.

Fabryka B -c i Thonet 500 mk.
Dyr. A. Peyser 100 mk.
Biedówna z G idel 207 mk. 50 f.
Na potrzeby żołnierza do uznania 

Dowództwa 26 p. p.
Złożone przez M. Sośnierza 700 

mk. jako dochód z uroczystości Ro­
cznicy L is t. urządz. w Kruszynie.

Nft PLEBISCYT
400 mk. jako dochód z przedst. 

kinem atogr. w Kruszynie. Z  Brzeźnicy 
od Ks. Prób. Jankowskiego 3,480 mk. 
zebranych na tackę. Z Chełma od Ks. 
Prob. Zaręby zebrane na tackę w dnie 
świąteczne.2,600 mk. M. Suski z B rzeź­
n icy 200 mk,, J. B iro  z Radomska 100 
mk., J. Gieze w im ien iu  Szymczaka 
50 mk., J. Fryc 100 mk. Od Ks. D zie­
kana Jankowskiego zebrane na tackę 
w dniu 2-1— 6,130 mk., 16 rb., 10 ko ­
ron.

Zam iast powinszowań N ow orocz­
nych: Fabryka „L . W arwasiński, J. Wo- 
jakow ski i S -ka “ 500 mk.

Razem 13.560 mk , 16 rb. i 10 
koron, które wpłacono do Banku Han­
dlowego w Radomsku w dniu 7-1 b. r. 
na r-k  G łów. Kom. Pleb. w Warszawie 
za Ni> 172. *

D O M  H A N D L O W Y

Z D Z I S Ł A W  RYLSKI
Częstochowa, = .. II Aleja 20. ^—  Telefon 186.

Składy — Krakowska 40. — Zbiornik nafty — Kościuszki 56. 
Sklep detaliczny — Warszawska 1.

O D D ZIA ŁY : (  N oworadom sk —  R ozalji 18.
I  Wieluń —  T argow isko .

T W ia } '  T* Wapno, Cement, Cegła budowlana i ogn io trw ała, g liny  og- 
’ n io trw a łe , p ły ty  piekarskie, dachówka, karbolineum , lakier 

do dachów żelaznych, smoła, papa, blachy, ruszta i szybry kuchenne, pie­
cyki, rury.

T W - jo l ' T T * o le je m ineralne, benzyna, parafina, waselina, smar wozowy 
* i towota, lin y  druciane, d ru t, węgiel, koks.

Dział III: Naczynia kuchenne lane i blaszane.

Dział IV: Samochody ciężarowe i ko le jk i benzynowe.

Dział V: Maszyny ro ln icze.

RESTAURACJA
„FO b KRfiKUSE/T

A. SZWEDZIK w RADOMSKU
b !« M o r s h a  I .  J- M lr o i l  35 (przeniesiony z d . Sabradskiego P rzedborska 1 9)  

Zaopatrzona w wybór wódek, oraz w pierwszorzędną kuchnię 
z gorącemi przekąskami, obiadami i t. p. po cenach przystępnych. 

Własny wyrób świeżych wędlin.

Poleca się nadal łaskawym  względom  Sz. K iije n te li.

W
%

IS H ill  -wi
FISHARMONJfl DCIŻfl

5-o aktowowa, 12 rejestrów przy klawia­
turze, 2 do kolan mogąca zastąpić organ. 

W  DOBRYM STANIE.
Obejrzeć można w drukarni p. Kanclera 
ul. Brzeźnicka N t 3 od godz. 9 do l l  do 

południa i od 2 do 4 po południu.
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im
STOWARZYSZENIE

i j e g o  o d d z i a ł y

w ICY, i
polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

rZakład Fryzjerski

„ J OZ EF ”
Radomsk, ul. Kaliska Ns 42
został odnowiony i urządzony 
wedle najnowszych wymagań no­
woczesnych.

Znana stara firm a  ze swej sta­
ranności i hygjeny zadowolni naj­
wybredniejszą klijentelę .

Przyjm uje się wszelkie obsta- 
lunki, wchodzące w zakres fryz- 
jerstwa i czesania dam.

Przy powyższym zakładzie zna j­
duje się pracownia ornitologiczna  
jako-to: wypychanie ptaków i
zw ierząt po cenach um iarkow a­
nych.

UltattlclEl Idze! Wyfrychiewiez. ,,
^  ......

Gabinet Dentystyczny

JflN fl LIGĘZY
przy ul. Częstochowskiej Nb 9 .

Czynny od g. 9-12 rano 1 od 2-6 po poi.

.  ETYKIETA TSTWlERDZOriA . 
f ''BRYKA Mvn»Ai?ASTYKA MYDŁA i rn*' /M  %

WŁODARCZYK

w ie lk i srebrny

Wszyscy już się przekonali a na­
wet i konkurenci, że pasta do 
obuwia „DO BR A" jest najlepszą, 
odpowiędnio przetłuszczoną i do­
brocią swoją przewyższa inne 

pasty. 
W Y R O B U :

J. W Ł O D A R C Z Y K A
ul. Św. Rozalji Ns 34.

Firma egzystuje od 1902 r.

Drobne ogłoszenia.
7a hD7PDn każdy  moż0 kuP1d w kobp. 
ilu  Jua lb lt „R zem ieś ln ik " dobre damskie 
b u c ik i w m nie jszych rozm iarach od 400 do 
700 ink. D la  n ie -cz ło nkó w  o 5%  drożej.
 _______________________________'48.

Nft l t r a k fu l łD  kl-awiecką-do chrześc ijan ina  Rfl |llflniyn̂  oddam 15-ietn iego 
um iejącego czytać i  pisać.
R edakcji.

ch łopca, 
W iadom ość w 

46.

n nn nn jp  dochodowe na s ta c ji Ka- 
|HJ0baJu m ińsk do sprzedania, w ia ­

domość u Sekretarza Zw iązku Z iem ian w 
Radomsku, dom p, S ien ick ie j. 47.

T a n irp r  dośw iadczony z d łu g o le tn ią  prak- 
I U |IIuu l ty k ą  poszukuje robo ty . B rz e in ic - 
kie G lin ia n k i J4 J w  Radomsku. 50.
7 n i | ip h  k a rta  pow o łan ia  wydana na im ię 
A y l l l^ U  W ładys ław a  Rzeźniczaka przez 
P. K. U. w Radomsku. Znalazcę proszę o 
z łożen ia w pow iedzianym  Urzędzie w Ra­
domsku. 5 i

7ninpto ka rta  pow o łan ia  wydana na im ię  
l iy i l ię łU  Jana Szczepaniaka przez P. K. U. 
w Radomsku. Ła skaw y znalazca zechce ta ­
kową zw róc ić  do R edakc ji „G azety Radom- 
skow sk ie j"._____________ ' 52.
7 a n in o h  k a rta  pow o łan ia wydana na im ię  
I lU y ilię iO  A leksandra  Cyw ińskiego zamiesz­
kałego p rzy  u l ic y  D łu g ie j M  10 przez P. 
K. U. w Radomsku. Łaskaw y znalazca ze­
chce takową zw rócić pod w yże j wskaza­
nym  adresem- 53.

Wszelkie
OGŁOSZENIA

0 kupnach, sprzedażach
1 wakansach osiągają w

„Gazecie RadomsMier
• skutek.

R edaktor i W ydawca Michał Świderski, D rukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


